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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z W iódnia. —

■ C. Ił. połączona kancelaryja nadworna, m iej­
sca trzecich  komisarzy cyrkułowych, opróźtiio- 
ne przez poślin ien ie F e lix a  Ifwlatkiewrcza i 
W ilhelm a M ich el na drugich kom isarzy cyr­
kułowych, nadała nadliczbow em u komisarzowi 
cyrkułow em u M aurycemu baronowi Sala, i'ga­
licyjsk iem u gubernijalnem ukoncepiście, Jano­
wi O nderecki

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

— Z W arszaw y dnia 20. kw ietn ia . —
Najj. cesarz i król jm ć  wynagradzając od­

znaczającą się gorliwością służbę ; ciągłe za­
trudnienia i  wzorową pracę jenerałów  poruczni­
ków Rantenstrauclia i K ósseekiego byłych  
członków tym czasowego rządu K rólestwa P ol­
skiego, naj m iłości wiej m ianował ich  kaw alera­
m i orderu cesarskiego i królew skiego orła b ia­
łego . .

W zastósowauiu się do nowego podziału miar 
sta stołecznego W arszaw y, w skutek postano­
wienia rządu tym czasowego z d. 28 . grudnia 
r. z. na 12  cyrkułów, rada administracyjna Kró­
lestwa przez decyzyją na duiu 10. b. m . w y­
daną, uorganizowała juryzdykcyją czterech  wy­
działów sądu pokoju, powiatu i ■ m iasta Warsza­
wy w ten sposób , ze do wydziału Igo należeć  
będą cyrkuły 1, 2, 4  i 5 ; do wydziału 2go 3 , 
6, 7 i 1 1  ; do wydziału 3go 8, 9 i 10 -T a do 
Wydziału 4go 12 czyli przedm ieście Praga, 
fara lije , powiat warszawski składające, pozosta­
ły przy dotychczasowych juryzdykcyjach.

Kancelaryja jw . jenerała  jazdy hrabiego W itt, 
gubernatora wojennego m . Warszawy, zawiada­
mia niuićjszem  urzędy pocztowe w K rólestw ie  
Dolskiem  jako też i osoby prywatne na prowin- 
py1, źe w szelk ie listy i posyłki p ien iężn e, na 
•mię j w> gubernatora lub  też do kaucelaryi jer 
g° adresowane, na.m iejscu frankowane być wjn- 
®y« W przeciw nym  razie takowe z poczty przy- 
l«l®Wi nie będa.

^  W arszaw ie d. 4 . ( 16.)  kw ietnia 1832  r .

Porfugalija. |
Najnowsze wiadom ości z Lizbony z  d. I I .  

m arca, w gazetach londyńskich u m ieszczon e, 
d onoszą; że w ostatnich 14 dniach aresztowa­
no znowu znaczną ilość osób za polityczne zda­
nia. Między terni znajduje się 16 lub 17 ofice­
rów marynarki. O przyczynie do tego areszto­
wania różne w ieści były w  obiegu. Jedni uwa­
żają to jako karę za tchórzostwo, okazane pod­
czas zawijania floty francUzkiej, inni zaś tw ier­
dzą, iż dia tego uw ięziono o ficerów , aby za- 
pobiedz, żeby n ie m ie li udziału w  wyprawie 
D om  Pedra. D om  M igueł zwiedza bardzo p il­
nie fortyfikacyje w okolicy Lizbony. Z am ki pó  
obudwóch stronach Tagu będące osadzone sa 
teraz 322 działami, do których potrzeba 2576  *
łudzi. '

Gazety londyńskie zawierają wiadom ości 
z Lizbony z  d. 18 . m a r c a , które m iędzy in - 
Hemł donoszą: »W L izbonie rozeszła się była  
pow szechnie w ieść , że  D om  Fedro opanował 
M adeirę i  lecz  ostatnie wiadom ości z tej wyspy, 
dochodzące do d. 3. m arca, ~ n ie zawierają n ie  
coby tę w ićść potwierdzało. Przeciwni-e bo­
w iem  gubernator zajęty był najm ocniej przy­
gotowaniami dla odparcia ataku. Bardzo w ie le  
zależeć będzie od szczęśliw ego przybycia posił­
ków, które w yszły z Tagu ku tej wyspie. Jeźłi 
się D om  Pedrowi uda zabrać je  w drodze, za- - 
tern wnoszą, że  upadek Madeiry będzie tego - 
zdarzenia nieodzow nym  skutk iem .

W ielka Brytanija i Irian dyja.
Podług C ourierT reprezentanci p ięciu  w ie l­

k ich  m ocarstw odprawili w d. 5. kwietnia kon- 
ferencyją, która trwała trzy godziny. N ie uchw a­
lono nic p ew nego; tym czazem  wszyscy p e łn o ­
m ocnicy wyrażali s ie w  sposobie przyjacielskim .

Tim es twierdzi teraz tak, jak wprzód inno  
dzienniki, że  M orning C hronicie  pom yliła  się  
ze swoją lista parów; wszelako dodaje, iż lord 
Grey tak je s t  m ocno, jak  każdy inny', przeko­
nany o potrzebie m ianowania parów i że 011, 
i najgorliwsi fabrykanci parów różnią się tylko  
W zględem czasu wykonania tego środka.

»Nic nieoznaczft stanu handlu w tej chwil*

X
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w  Londynie.* Mówi Times, »jak tylke, że  
«vczasie, kiedy państwo największego doznaje 
pokoju, am unicyje wojenne są jedynym  arty­
k u łem , którego najwięcej zbywają , a przedą- 
jący u m ie li sobie nawet wyjednać uw oln ie« .e  
od przepisów kwarantanny. Artykułu tego po­
szukiwały następujące trzy mocarstwa : R ejen- 
cyja portugalska w T e r c e ir ze , D om  M iguel i 
pasza E giptu . Co się .tycze ostatniego, n ie- 
słyszym y, aby z powodu swojej wyprawy do 
Syryi m ia ł na nowo zamawiać u  nas am unicy- 
ją , albow iem  arsenały jego juz w przód dosta­
teczn ie  były z tąd zaopatrzone ; tym czasem  co 
się  dotyczę rywalizujących książąt portugal­
sk ich , tedy żądanie to pochodzi naturalnie z po­
trzeby chw ilow ej. Obadwa d ow ied li, ze .zn a -  
cznem i środkam i dysponować mogą, i wszy­
stk ie  zapłaty , albo w gotowiznie uiszczono lub  
p ew n ie zabezpieczono.

Podług wiadomości z Malty przybył tam że  
gubernator tej w ysp y , jen era ł-m a jo r  Sir F. 
Carendish Ponsonby, w d. 7 . m arca z rodziną 
swoją na pokładzie fregaty Madagascar. Z Gre- 
cyi odebrano w M alcie n ieprzyjem ne wiado­
m ości. R u m e lio c i, (którzy jak wiadomo, są 
w  w a lce 'z  rządem  w Nauplii) zam ierzali ude­
rzyć na P a tra s , i z tego powodu tam eczny  
koi sul angielsk i radził angielskim  i jońskim  
poddanym , aby ze swojem i m ajątkam i rucho- 
m em i, na pierwszy znak, schronili się aa po­
k ład  brygu »Pelican« stojącego przed Patras.

Statek, który zawinął do Liwerpool z Ben- 
galu m ia ł przywieźć wiadomość o w ielk iem w y-  
h u ch n ien iu  w ulkanicznem  i trzęsieniu ziem i 
W Indyjach, n ie m niej o strasznej powodzi, zrzą­
dzonej p rzez  wylew Gangesu.

Z. Chin otrzymano w Anglii wiadomości, do­
chodzące do d. 1. grudnia r. z . ; zatargi kom ­
panii z.rządem  chińskim  zostały załatwione, i 
gubernator Li powrócił do Ranlonu.

M orning Her a ld  zapewnia, iż przeszło od stu  
ła t nie było takiej stagnacyi handlu w porcie 
londyńskim , jak  jest tera?

Na posiedzeniu izby wyższej z d. 3. kwietnia  
przełożył hr. Bathurst petycyją uniwersytetu  
osfordzkiego przeciw  bilowi refotm y. Podług  
zdania zanoszących p ro źb y , dodał szlachetny  
hrabia, mogą z odm ian w reform ie bilu przy- 
jętych  n ieb ezp ieczn e skutki wyniknąć ; a 
szlachetni lordowie, głosując za b ilem , powinni 
b yli się przekonać, że w ięcej czynią, niźli to, 
z e  tylko głos dają w zględem  zapytania o bilu. 
M ówca zakończył ośw iadczeniem , że zei strony 
swojej przeciw  środkowi rządu żadnej faktycz­
nej nie przedsięw eźm ie opozycyi. Hr Grey 
tę  na to zrobił uwagę i M ogłem  Wstrzymać się

z m ów ien iem  cokolw iek o tym  przedm iocie , 
gdyż b il za k ilka  dni izbie podany b ę d z ie , 
tym czasem  nie m ogę zam ilczeć radości m ojej 
w zględem  pew nego m iejsca w prośbie, w którem  
uznano potrzebę reformy. Dodaję tu je szcze , 
że  za zachow aniem  dawnych instytucyj naszych#  
i trwałością rządu równie tak je s te m  jak  szla­
chetny hrabia i c i , co wzmiankoyvaną prośbę 
podali, i gdy rozprawy o b ilu  rozpoczęte zostaną, 
spodziewam  się  d ow ieść , że  utrzym anie kon- 
stytucyi je s t  m ojem  najgoręt zem  życzeniem . 
R esztę posiedzenia zapełniono rozprawami o b ilu  
w zględem  sądu przysięgłych irlandzkich. —  
Izba niższa zatrudniała się  w nioskiem  p u łk o­
wnika D avies o m ianowanie wydziału śledczego  
w zględem  teraźniejszego n ieszczęśliw ego poło­
żenia handlu rękawiczkam i.53 c

F ran cyja .

Zdaje się, że stan sdrowia p. Perier był do 
d. 8. kwietnia ' bardzo n iebezpieczny. Rano 
dnia tego m iał się znacznie czuć zdłowszym . 
P olepszen ie to trwało cały dzień. S|>dł kilka  
godzin. Rról rozkazał, aby m u co godzina da­
wano znać, jak się ma chory. Z w ielu  deputo­
wanych , którzy przybyli dla odwiedzenia go, 
tylko p. Gnizot przyjął.

Między osob am i, k łóre w ostatnich dniach  
zachorowały w  Paryżu na cholerę, znajduje 
się k ilku  oficerów tam ecznej załogi a ogólnie  
kilka osób ze stanu średniego i wyższego. P  
C havelin um arł także na cholerę.

W długim 1 artykule G a ze lte  de fra n c e  c zy ­
ta m y  następujące m iejsca: »W naszych sm u- ■ 
tnych okolicznościach zatrwożony jest jeszcze  
um ysł wsposobie m oralnym . Pośród krwawych  
scen naszego opłakanego położenia, gdy trwo­
żliwa łatwowierność pobudza lud do bezprawi, 
rząd oskarża stronnictwo a stronnictwo rząd. 
W ciągu tego sporu staje się lud buntowni­
czym , i n ie rozróżniając, kto m a słusznie • 
niesłusznie, rzuca się na tego , który się nau 
nawinie i m niem a go liyć sw oim  nieprzyjacie­
lem . Stronnictwa zarzucają ludowi niewiado-' 
m o ść ; ci m ieszk ań cy , niedawno tak wznio­
słego um ysłu, n ie mają sądu o rzeczach, golo'vl 
wszystltięm u uwierzyć i m ało niedostaje , J-e 
stoją niżej, jak  najdziksze narody. Na cóz oz- 
łają się owe dwa stronnictwa lip cow a? na^10’ 
że  lud jest łatwowierny. Lecz lud jest tem , 
czem  go kto zr o b i, gdy jego  dobry lub z y 
sposób m yślenia pobudzi. Możnaż żądai a V 
za jednym  zam achem  odebrał inne wychowa 
nie, aby raptem  stał się rozum nym , oświeco  
nym  i pojm ował naukę mądrości , gdy  go *a  ̂
długo karm iono gcul/em i łgarstwami i nie °
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rzecznolciam i. Tegoto system atu oszukaństwa 
trzymał sie o ]  lat piętnastu duch liberalny. 
Cóż z tego wynikło ; słabość rządu w utrzyma­
niu porządku, opór i nieufność. Pośród tego  
zamieszania i w . tym  opłakania godnym nieła­
dzie dobroczynność francuzka je st  pociesza­
jącym zjawiskiem . D u ch  stronnictwa est suro­
wą drzewianą korą, którą potrzeba odiąć, aby 
poznać łagodny i dobroczynny sposób m yślenia  
prawdziwego Francuza.

M on iteu r  z d. 11. t. m . zawiera ustawę, 
Przyjętą przez obie izb y , m ocą której Iłarol 
X . i jego^ fam llija , równie jak fam ilija Napo­
leona na w ieczne czasy z Francyi i jej osad 
Wywołaną została. —  T enże sam num er Mo* 
tutora zawiera oraz rozporządzenie królewskie 
z dnia poprzedniczego, na m ocy którego mar- 
®załek hrabia B ou rm on t, ponieważ n ie wyko­
nał przysięgi przepisanej ustawą z d..31 sier­
pnia r. 1 8 3 0 , został uwolniony od służby.

Ustawa o obcych, f.tóra rządowi daje prawo 
naznaczać obcym  em igrantom  m iejsce pobytu 
We Francyi, znalazła na posiedzenia izby deput. 
W d. 9 . m ocny opór. Opozycyja zdawała się wszy­
stkich sił używać, aby odrzucić m inisteryjalny  
Projekt do ustawy. Opozycyja przywodziła, ze  
*«n projekt niczem  innem  nie j e s t , jak od­
św ieżeniem  ustawy z roku szóstego rzeczypo- 
sp o litej, niesłuszna ustawa wyjątkowa przeciw  
Pat ryj otom i przyjaciołom  w o ln o śc i, dalszym  
Ct.vS&tem ostatnich ukazów rossyjskich przeciw  
Polakom , zhańbienie im ienia 'francuskiego, s ło ­
w em  ustawa, która je st tak niegodną, jak niepo- 
xyteczuą. PawM auguin oświadczył sie przeciw  
centrum , ze jedna strona izby oddala sie  coraz 
'ardziej od revvolucyi lipcow ej. W prawdzie w e­

zwał go prezydent do porządku, lecz  n ie przy­
jął tego napom nienia. Stronnictwo m inistery- 
Jalne utrzymywało, ze  po wszystkie czasy i po­
m iędzy w szysthiem i ludam i wydawano szcze­
gólne ustawy dla cudzoziem ców , i ze źadeń  
zarzut nie. m oże spotkać rząd , gdy wnosi na 
^łagodzenie w tej m ierze istniejącego ustawo- 

awstwa ( ustawy z roku szóstego rzeczy - po­
spolitej). Przełożony środek jest nieodzownie 
potrzebny ku zniw eczeniu n iebezpiecznych dla 
Państwa przedsięwzięć, do których cudzoziem cy
TYl  1 * 1  c c *  J  *Jaogliby się dać użyć jako ś lep e  narzędzia. N ie- 
. ‘orzy cudzoziem cy przynoszą z sobą potrzeby  
* skłonności, które dla wewnętrznej spokojności 
Soscinnego kraju n ie są szczególniej przyjazne.

■c może być uderzającą rzeczą, gdy cudzoziem - 
Com, którzy nie mają rękojm i podobnej krajow- 
p0r’t, naznacza rząd stosowne m iejsce pobytu. 
^ .^Scanci mają naturalne życzenie powróce- 

dt> swojej ojczyzny; m oże się to stać przez

w ojnę; lecz  rząd powinien się strzedz, ab ysię  
przez takie zabiegi n ie  zawikłał w obce spory. 
Rząd dopełnia [długu w zględem  lu d zk ośc i, jak  
dalece takowy zgadza się ze względami politycz-' 
nein i, a wszelako ci, którzy sobie przywłaszczają 
m onopolijum  czułej sym p aty i, zarzucają m u  
ch ęć prześladowania. Przeznaczenie projektu  
m inisteryjalnego, aby rząd upoważniony został 
połączyć cudzoziem ców, bawiących we Francyi, 
w jednem  lub k ilku  m iastach , przyjęto pod­
czas głosowania jako pierwszy artykuł, po od­
rzuceniu w ielu poprawek. Podług artykułu 2., 
ustawy, m oże rząd zniew olić cudzoziem ców do 
udania się na wyznaczone m iejsca pobytu i 
m oże ich  oddalić z kraju , skoro obecność ich  
będzie uznaną za niezgodną z publiczną spoltoj- 
nościa i bezpieczeństw em . Poprawka p. O dillon  
B arrota, że  ustawa o cudzoziem cach , n iepo-. 
bierajacych wsparcia od rząd u , m oże być za­
stosowana tylko w skutek postanowienia, przez  
m inistra odpowiedzialnego podpisanego, p rze­
szła , jalioteż dalszy w niosek , ze  ta ustawa b ę ­
dzie tylko ważną na rok od daty swojego ogło­
szenia. Przy głosowaniu nad całą ustawą, g ło­
sowało 265 członków., 166 za ustaw ą, a 99 
przeciw  ustawie.

Paryzki sąd assyssów ukończył d. 22. m arca  
rozprawy w procesie Szwajcarów dla W andei 
zaciągnionycych; z  42 oskarżonych 34 zu p eł­
nie uwolniono, resztę zaś ośm iu , m ianow icie  
D elapelina, Fernera, Volkarta, byłych gwardzi­
stów (gardę  d ii Corps) ; W ilda, byłego gwardzi­
stę Szwajęarów ; F e lixa , nauczyciela m u zy k i; 
Baudota, handlującego w inem  tam że; D ubois, 
byłego kontrolera podatków w V annes i L e- 
martelota ziem ianina z departam entu Mor- 
bihanu myolniono wprawdzie od zaskarżenia o 
spisek i fałszywe werbow anie, jednakże uzna­
no winnymi zatajenia spisku ltu obalenia rzą­
d u , i * teo° powodu skazano D elapelina na 
pięcio letn ie  w ięzien ie i na karę pieniężną 5000 
I r , , Dubois na 5 letn ie  w ięzien ie i 1000 fr. , 
Baudota na 4Ietnie w ięzien ie  i 1500 ł r . , "V oł- 
karta, W ilda i F elixa , na trzech letn ie w ięz ie ­
nie i 500 f r . , Łem artelota na dw uletnie w ię­
zien ie  i karę p ien iężną 500 fr. Po u w oln ie­
niu zostawać będą przez takiz sam  czas pod 
dozorem policyi.

Szwajcaryja.
Gazeta Luzianny zawiera artykuł następują­

cy: ^Sekretarz francuzkiego poselstw a, p. Vai- 
m y , przybył do Lucerny. O dwiedził natych­
m iast w iele posłów na sejm  szwajcarski i  o- 
świadczył bnym , iż król Francuzów dowiedział 
sie ze sm utkiem  o tern , co się  dzieje w Szwaj-
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ca ry i; król jm c  n ie zezw oli nigdy na rozdział 
m iędzy m iastem  a gm inam i Bazylei. Mocar­
stwa , które zatw ierdziły traktatem  w iedeńskim  
w ew nętrzne i zew nętrzne stosunki Szwajcaryi, 
n ie  dopuszczą, aby uchw ały w iedeńskie zo­
stały zniw eczone. Zdaje się  naw et potw ier­
dzać , ze  król pruski odrzucił proźbą o roz­
dzielen ie Neuenburga od Szwajcaryi z tego po­
wodu , przynajm niej ńa tę  c h w ilę , ponieważ 
te n  środek sprzeciwia się traktatowi w iedeń­
sk iem u  , a król jm ć  postanowił ten  traktat u- 
trzym ać.a

Gazeta pow szćchna n iem iecka donosi z Ba­
zylei pod d. 9. k w ietn ia , że  kanton jest w i­
downią n ieszczęśliw ych zdarzeń. N iech ętn i 
ch c ie li całk iem  oddzielić m iasto od g m in , i  
w części się  to im  pow iodło; rząd wysłał w  d. 
4  b. m . wóz z kilką set sztuk broni i am u- 
nicyją do zagrożonych g m in , lecz  transport 
ten  został zabrany, i pom im o reltłainacyi re­
prezentantów  takowego nie zwrócono. W  no­
cy z. d. 5. na 6. b. m . posłano 160 ludzi z kom ­
panii m iejskiej w  okolicę zagrożoną. Atoli 
przy najpierwszej wsi uderzyli na n ich  po­
wstańcy , ranili oficera ,i dwóch szeregowych  
i w zię li ich  w n iew olę. O koło godziny 5tej 
przybyli reprezentanci związku Laharpe i Merk 
z  w ojskiem  i- nastawali na cofn ien ie się  zało­
gi ; zgodzono s i ę , ze  wojsko związku n ie do­
p u śc i kroków, n ieprzyjacielskich i obróci broń 
sw oję przeciw  zaczepiającej strom e ; łecz n ie ­
baw em  zm ien iła  się postać rzeczy; albow iem  
skoro sie  dow iedziano, ze  załoga cofnęła s i e .

o  ' c  ę 1
uderzono na gwałt po gm inach. Powstanie  
ruszyło , a ponieważ oficer , wysłany jako par­
lam entarz , doznał obelgi i  został wzięty w n ie­
w o lę  , n ie  pozostało nic innego , jak  się uzbroić 
do odporu. Z e  zm ierzch em  nastąpił atak i 
trwał az do dnia następującego, vr nierównej 
w alee m ałego hufca przeciw  1500 ludzi ; a że  
brakło a m u n iey i, potrzeba było w ieś opuścić. 
O koło w ieczora w d. 7. b. m . nadciągnął nasz 
oddział ku pierwszej wsi Argauskiego kantonu, 
i  z tąd na vozach został odesłany. Mały ten  
hu fiec ucierpiał w iele  w  3 1/2 d n iach , i za­
ledw ie wierzyć m o żn a , że  w tej w alce utracił 
tylko 15 w.ranionych i ty leż w niew olę w ziętych.

Gazeta wychodząca w  K arlsruhe um ieściła  
następujące opowiadanie ocznego świadka o 
napadzie na w ieś G elterkinden (ltóło Bazylei) 
d. 6. i 7. kw ietn ia: ^Oficerowie straży m ie j­
skiej przybyli z w ojskiem  swojem  do G elter­
kinden  d. 6. t. m . Szli przez K heinfełden  i 
c h c ie li boeznem i drogami dostać się  do gm in, 
którem i opiekował się  rząd bazylejski. N ie  
dawszy ze sw oiej strony żadnej zaczep k i, ani

żadnego do kłótni pow odu , naprzód koło An- 
wyl napadnieni zostali przez należących do o- 
sa d , które się od łączyły , i ścigano ich  wy­
strzałam i karabinowem i z gór aż przez całą  
dolinę. M ówią, iż najwięcej do oficerów m ie ­
rzono. W G elterkinden zaś w c h w ili , gdy przy­
b y łem  i czas niejaki jeszcze  po południu, było 
wszystko spokojnie i jeszcze nie było napadu. 
Przybyło także wojsko z Solothurn. L ecz gdy 
uderzono na wojsko garnizonu i na m ieszkań­
ców z G elterk in d en , i gdy do tychże zb iega­
jący się zewsząd w łościanie s trze la li, owo woj­
sko z Solothurnu n ie  rzuciło się  pom iędzy w al­
czących , jak  należało spodziewać się ; przeci­
w n ie , jak  m i pow iadano, część tychże natych­
m iast G elterkinden opuściła. Sam  to słysza­
łe m ,  jak w ołano: N iech  żyją czarni ch łopcy!  
(Schw arzbuben) i tak że: N iech  żyją L iestala- 
n ie  I G elterkindyjanie zaś krzyczeli : Jesteśm y  
w ięc  także i od tych zdradzeni , którzy bronić 
nas m ie li. O bywatele z G elterkinden zm u­
szeni w ięc byli coraz bardziej bronić życia i  
m ajątków swoich. Z e w szech  stron strzelano  
m ocno. N oc nie położyła tam y bójce ; z jej 
przyjściem  dom  zapalili w łościanie. G elter- 
kindyjaińe i część straży wojskowej pospieszyła  
do gaszenia. L ecz w tem  wszystkie strzelby  
nieprzyjacielskie zwrócone zostały na płonący  
d o m , by gaszących odpędzić. Po ch w ili w i­
dziano, jak  ktoś porwał palącą się głownię 
z gorejącego domu , b ieg ł ku w ielk iej fabry­
ce  jedw abiu i głów nie tę  rzucił przez okno do 
owego budynku. Ogień wpadł natychm iast do 
pracowni stelm acha i  cały dom  Wielki w krot­
ce  p łom ien ie ogarnęły. Także skład w ielki 
jedw abiu m iał s ię  spalić. Najm ocniej szcze­
gólnie strzelano przez noc całą z cm entarza  
i do cm entarza; nadarzał on bow iem  b ezp ie­
czne stauowisko i Gełterkindyjanów n ie m ożna 
było z tamtąd wypędzić. W ciągu walki i młyn  
oraz zapalono, i z tamtąd także znowu z naj­
większą zaciętością i. i przybywających do ga­
szenia strzelano. T u szczególn ie raniono w ie­
lu  i k ilku zabito. Gdy lekarz z G elterkinden, 
spieszący rannym na pom oc , przejeżdżał d. 6. 
przez d o lin ę , zabrali m u włościanie pow oź, 
gdzie znajdowała się także część jego  narząd*-1 
chirurgicznych , których w tej okropnej nocy 
byłby tak bardzo potrzebował. Nazajutrz p° 
owej nieustannej walee i po pożarze nadcią­
gnęło  z Sissach dc dwóch tysięcy w łościan beZ 
przewodnictwa , bez porządku. Z okrzykiewi, 
w szelk ie opisanie przechodzącym  rzucili się 
ci ludzie, na w łość;, mordy , pożary, rabunek, 
to było ich  -hasło. Jedna część tej hordy przy' 
była przed dom zajezdny w K o e ss li, gdzie zm u
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szony ty łe m  zatrzymać się ta k ż e , z powodu  
niebezpieczeństw a życia , grożącego w szędzie 
fo  gościńcach. Pośród okropnego zgiełku m or­
derczego zniszczyli wszystko w dolnych poko­
jach dom u; wpadli także do piwnicy i opili 
się winam i. Równie w dom ach sąsiednich t u ­
czono i ratow an o , a kule, ze w szech  stron wda­
j ą c e ,  zagrażały także osobom, które się skryły 
Po izbach. Tym  sposobem  i ja w ięc z m oje­
go pokoju do wyższej części domu uciekać m u­
siałem. W lejto części od niejakiego juz czasu 
ncieszka nam iestnik (S ta o th a lle r ) Burkhard. 
Iłzecz naturalna, że człow iek ten juz w Sis- 
sach kilkakrotnie n iebezpieczeństw em  zagro­
żony , teraz nawet śm ierci spodziewać się m u ­
siał. O czekiw ał nieprzyjaciół ■ z otwartemi 
drzwiami ; najprzód wszedł jeden i żądał p ie­
niędzy ; z wymowy jego m iałem  go raczej za 

 ̂r ickthalczyka, jak za B aselbietera. N ieu ­
straszona małżonka pana B urkliard, z n iem o­
w lęciem  przy p iersi, rzek ła: Nie mam y ża­
dnych pieniędzy przy sobie , a le jeź li uwaza- 
c'e to za rzecz słuszną , to w eźcie ów zegarek. 
Człowiek ten  istotnie przystąpił do śc ia n y , 
żdjął zegarek i schował. In n ych , z w ściekło­
ścią wpadających, kobieta ta z podziwienia go­
dną przyjęła przytom nością, a okropDi ci lu ­
dzie nie rzucali się jednak na m atkę, karmiącą 
dziecię. N am iestnik został uwięziony. Z tru- 
duością tylko kilku umiarkowanych ocaliło m u  
życie', odciągnąwszy go od w ściekłej, m ordem  
grożącej zgrai i poza dom go odprowadziwszy, 
tym czasem  burzyciele zapalili ta k ie  dom i 
stodołę inspektora obwodowego Burnpi ; rap­
townie dom ten p łom ien ie zewsząd ogarnęły. 
^Inie sam ego schwytano także , miano za szp ie­
ga i zagrożono m i śm iercią. Z a d a łem , by 
htię zaprowadzono do rządu w L ie s la l, gdzie 
tdiciałem się w yw ieść, iż nie je stem  podej­
rzany i w  samej istocie odwoływałem sią na 
ł'lka znajom ych m i osób. G utzwyler i Frej 

San.ri z mną d. 7. byli w G elterkindeu , lecz  
Wlimo najlepszej chęci odwrócenia nieszczęścia, 
Jł,c u hord tych  nie uzyskali. Zebrawszy uie- 

tóre pozostałe jeszcze  i po pokoju rozrzuco- 
lle_ rzeczy m ojego podróżnego tłum oka , który 
*ll> zrabowano i zabrano, odprowadzony zosta- 

do Sissacli. W drodze zdybałem  się z je -  
uym ze zn ajom ych , skarżyłem  się , iż m ię  

żtabowono , a ten potrafił przynajmniej odzy- 
s tać m i próżny tlum ok. W idziałem  także 
'v'elu włościan , ialt z G elterkindeu uchodziliW y, r 9 J

‘ozne strony z napełnionem i worami , inni 
ajP zdohyte zbroje, niektórzy po kilka strzelb;

'W iem  G elterltindyjanie przem ocą rozbro- 
ef i  zosta li, i nawet kilku ze straży m iejskiej

uwięziono. W ielu z tych ostatnich w idziałem  
rannych , i słyszałem  od n ich , ze byli na w y­
prawie hiszpańskiej przeciw narodowi fanatycz­
n em u , że jednak nie widzieli n igdzie, ażeby  
tak nieludzko1 postępowano sobie , jak tu prze­
ciw Gelterkindyjanom. D o Sissach przybyła tak­
że pani Burkhard ; pozwolono jej z G ellerkinden  
wyjechać. I m nie pozwolono z Srssach jechać"da­
lej, i pojechałem  przez Laufelfingen do O łten, 
W e wszystkich wsiach m usia łem  opowiadać. 
W ielu  otaczało m ię , którzy także wpadli- byli 
do G elterkindeu ; ci okazywali obrzydzenie z po­
wodu wykonywanych tam okropności ; n ie bvło 
ich zam iarem  , ale raczej czynem  tylko jednej 
m a łe j, dzik iej, chciwej rabunku części. T u  
i ówdzie słychać było i to także zdanie , że  
rząd brfźylejski nie m iał prawa kazać przecią­
gać wojsku po częściach k raju , który się od­
łączył. —  W idziałem  wojnę domową ze wszeł* 
kiem i jej zgrozami , w których życie i ojczy­
zna nie mają żadnej wartości , i w których ci 
naiszczes'liwsi, co pomarli.®

H olandyja.
Książęta : Oranii i Fryderyk przybyli od Woj­

ska do Hagi w dniu 7. kwietnia w południe.
Journal de la  H aye  zawiera pod napisem  : 

rCo cfcynić będzie Holandyja?® artykuł, wyra­
żający: »Znowu zawiedzione oczekiw anie!
Rossyja nas opuszcza., król jednom yślący z lu ­
dem , któremu panuje , wzbrania się podpisać 
warunków , narzuconych mu przez konferen- 
cyją , i jako król niepodległego narodu ma do 
tego istotne prawo", jeź li nie będzie przyjęta 
zasada, ze prawo i sprawiedliwość jest zawsze 
na stronie mocniejszego.® —  Wykazawszy , że7 
żadne z połączonych mocarstw, wyjąwszy Fran- 
cyją , n ie uderzy na Holandyja , artykuł ten  
kończy7 się w sposobie następującym : rH oleu- 
drzy ! n ie w ierzcie , abyśmy lalwo mogli być 
pokonani. Bądźci.e tylko przekonani, iż się' 
trzeba bronić, a bronić do ostatniego. N ie-  
idzie tu o m niej więcej korzystne warunki;, 
lecz o ta k ie , które nam podobnie jak zwycię-' 
zonyun lub wazalom chcą narzucić ; idzie tu 
o nasz polityczny7 bv(, naszę niepodległość i na­
sze wolność. W ybierać nam  należy albo prawą, 
obronę lub u c isk ; szczęśliwą przyszłość, oku­
pioną niejakiem i niebczpieczeństw y i ofiarami, 
albo pewną nędzę ; chw ałę lub hańbę. H o­
lendrzy I któżby z was nie przeniósł raczej 
chwalebnej śm ierci, śm ierci za ojczyznę, nad 
byt ha zawsze zhańbiony? W ierzcie m i Ba- 
tawczykowie ! dla narodów tak , jak dla p oje­
dynczego cz ło w iek a , je s t  w iększe z łe ,  jak  
śm ie r ć , z ł e ,  które p od k op u je, ugina i powoli 
zabija ; z łe  , na które sie ani użalać, ani któ- 
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rciń się  szczycić m e  można, —  t ailiowioin dla 
dusz szlachetnych jest rodzaj pociechy w w iel­
b i em  nieszczęściu —- na któv©-nić ma ani środ- 
lla , ani litości ani nadziei, i którego- nigdy tijść 
nie m ożna; tein  ziem  jest . . . . hańba!*5 

B e lg iju m . •' M ;
M rfm orial B elge  zawiera co- następuje-: i-Je­

ś li w iadom ości nasze są p e w n e , tedy rząd m a  
jeszcze  nadzieję, ze za kilka dni. nadejdą ra- 
tyfikacyje. T ym czasem  zdaje się-nam , ze opór . 
króla W ilhelm a, niepołw ierdzić układu,- zawar­
tego-z konfereneyj.ą, i p od obie 11 stw arozpoczęci a 
się kroków nieprzyjacielskich z jego,strony, są . 
dostatecznemi- powodami, aby nie zaniedbywać 
żadnej ostrożności w sprawie- publicznej.*1 »■>» 

M essager de Grand mówi-: Słyszano wczoraj 
W okolicy Gandawy daleką, kanonadę. N iektó­
rzy otrzym ują, że to były salw y, dawane w e  
Flisyndze na przybycie księcia Oranii. N ie  
w iem y , jak dalece-w iadom ość tą .je st ugrun­
towaną.*

N ie m c y ..
Król jm e bawarski raczył pod d. 3. kw iet­

nia r- b. radzcę nadwornego -i. aktualnego p r o -’ 
fesśora fizyjo-logii przy uniw ersytecie w Mona­
ch! ju m  , doktora Ok en , przenieść', jako pro- 
fesso-ra zo o lo g ii, do uniw ersytetu vv»K?l;ingcn ; 
a opróżnione przez to m iejsce profes;-zoologii, 
równio jak katedrę sem ijotyki, opróźirióną prżez 
śm ierć profesora G rgssi, jaka; sk®,mbindvyan'y 
rodzaj n au k i, raczył nadać prywatnemu docen­
towi-. doktorowi R e u b e l, tymczasowi© w ch a­
rakterze professora zwyczajnego. '}?■

Jak piszą z M onachijum , redakcyja dzien­
nika B aierisch e B la tte r  (będącego , jak m ia- 
domo , . dodatkiem, do Gazety Stanu) przeszła  
fod barona Ilormayr do głównego radzey nan-. 
kovve‘go i  kościelnego barona Z u -R h e in . —  

Radzca nadworny O keń m iał protestować 
przeciw  przeniesieniu  swojem u do Ęrlaugen.

Professor prawa przy uniwersytecie w W iirz- 
burgu , Brendcl,. został,, jak słychać, od k ate­
dry swojej, uchylony. •«

—  K a sse l dn ia  1 0 . kw ie tn ia , -—
Na posiedzeniu sejm ow em  dnia 8. hi m . ko­

misarz sejm owy przedstawił sejm ującym  na­
stępujące postanowienie panującego : »My zBo~ 
żej łask i Książę elektoralny , w spółrejent itd. 
itd* Przez łaskawy reskrypt nasz z-dnia 8. lu-r, 
tego f>. m . objawiliśm y wiernym naszym sta­
nom ziem skim  zam iar n a sz , zam knięcia te ­
raźniejszego sejm u z dni-cm 40. b. m . Przeko­
nawszy się z raportu naszego m inisleryjunr

R-sdftktor: Mikołaj, Michałowu:

spraw wewnętrznych-, ż e  prace niektóre v- 
tyczące szczególniej przepisany ustawą bieg ad­
m in istracji krajowej i dobra kochanych Na­
szych poddanych, do dnia wspom nionego m« 
będą ukończone , po wysłuchaniu ogółu nasze­
go mi ni sto ryj u m stanu,, zezwalam y na prze­
dłużenie sejm n tak długo, dopóki w ierne na­
sze stany ziem skie z troskliwą gorliwością sta­
rać sie hędą o załatw ienie 7. swej strony nastę­
pujących przedstawionych i.m przedm iotów - 
4.) Zasadniczy etat państwa tudzież etaty nor­
m alne i inne służące m u za podstawę.. 2) Or- 
dynacyją m iast gm in. 3) Prawo w zględem  oku­
pienia ciężarów gruntowych. 4) Prawa w zglę­
dem  ustanowienia kassy kredytowej ziemskiej* 
5) U rządzenie,stadniu ziem skich . 6) Praw© 
w zględem  opłat*f od psów. O czekujem y przy- 
tem  , że w iernej nasze stany ziem sk ie uznają 
w te m  nasze, oj co w s U i e zam i ary, i w m iarę do­
zwolonego', w  powyższym sposobie przedłużeni8, 
sejm u urz*ądzą swoje prace Wytiano pod wy- 
ciśnieniem  pieczęci państwa 7, własnoręczny©*- 
podpisem  naszym. Kassel 0. kwietnia. Fryderyk 

.W ilh elm  r K siążę elektoralny,, w spółrejent vt» 
Eggena. Komisarz sejm owy dodał jeszcze*- 
w reskrypcie tym  uic potrzeba było czym© 
wzm ianki io  projektach do. prawa,, odesłanych  
już • do r z ą d u ń ' ie  wyłącza on także i tych r 
k tóre  przedstawić rjąd uzna jeszcze  potrzebę- 
Następuje zajm ow ano-się dyskussyją o ordy* 
nacyi gm in. ą  ^ .

Na jeneralnem  zgromadzeniu rcósko-zaciio- 
dnio-ińdyjskiej kom panii, odprawioiiem  w El" 
herfeld d. 30. m arca , okazało s i ę , że w sku­
tek  niepom yślnych politycznych i handlowycbr 

“tudzież innych nieszczęśliw ych wypadków ro­
żnego rodzaju , akcyje tej kom panii z nom inal­
nej wartości 500 talarów^ spadły, co do rze­
czywistej wartości,, na 44 procentu. Dyrekt©- 
W inkełm ann wniósł zatem im ien iem d y rek cy o  
aby się kompanija rpzprzęglą i- niezwłoczni© 
potrzebne przedsięwzięta środki- w celu  ja^ 
najrychlejszego i najpom yślniejszego obrachun­
ku jej interesów. (W niosek dyrektora tej U°mj 
pani* w zględem  zaproponowanego już pierU'eJ‘- 
zagruntowania nowego-, na m iejsce lozprzęgh’' 
go teraz towarzystwa , um ieścim y niezwłoczni©-/

WIDOWISKA we LW OW IE.

T e a t r  13 i r  ni i e ch  i. — Dziś: f f i e  M oh rin , dramat we ^  
aklacłi.

T e a t r  p o l s k i .  — Ju tro : / t o n i,  c zy li:  Szaleństw o'
z  p rzestrachu , romantyczny dramat z niuzyk?»' 
w  3 aklacii ( j j o  pieryvs.?.y raz).

— Drukiem: Piotra Pillera^


